
K S . S T A N IS Ł A W  L IS O W S K I

PRZEDMIOT DZIAŁALNOŚCI „CARITAS” W LATACH 1945—1950 
NA TLE POTRZEB POLSKIEGO SPOŁECZEŃSTWA i

I

W  czynności społecznej przedm iotem  o d d ziaływ an ia, w edług F . Znaniec­kiego , jest osoba, n a  którą podm iot ch ce w p ływ ać, ab y  w  n ie j dokonać za­m ierzon ej zm ian y  1 2'. S a m a  osoba nie jest jed n ak  bezpośrednim  obiektem  od­d ziaływ an ia . S ą  n im  pew ne poszczególne w artości lu b  ich  z e s p o ły 3, w któ­ry ch  podm iot p ra gn ie  dokonać przekształceń. O czyw iście , te w artości tkwią w  osobie lub  są z n ią  w  ja k iś  sposób zw iązane i d latego podm iot m usi się także nią zajm ow ać. S tą d  osoba jest przedm iotem  w  szerszym  tego słowa znaczeniu , a w artości, które podm iot chce zm ien iać, są przedm iotem  w ści­słym  tego słow a znaczeniu .Ch oć w  każd ej czyn ności społecznej zm ierza się do od d ziaływ an ia na oso­bę, to je d n a k  chce się dokonać przekształceń ty lk o  n ie k tó ry ch  w artości w n ie j tk w ią cy ch  lu b  z n ią  zw iązan ych, albo zdąża się do w yw ołania zmian ty ch  sam ych w artości, a le  w  różn y sposób 4. D la teg o  w  różn ych czynnościach społecznych będzie rozm aite podejście do człow ieka i in n y  w zgląd  będzie de­cydow ał o jego  w yborze za przedm iot od d ziaływ an ia dan ej czynności.W  dobroczynnej działalności K ościoła  szczegółow ym  k ątem  spojrzenia na człow ieka, k tó ry  rozstrzyga o jego w yborze za przedm iot oddziaływ ania, są b ra k i ja k ie  on odczuw a: m ateria ln e i duchow e, m oraln e i re lig ijn e  oraz sto­pień ich n atężen ia , ja k  rów n ież sam a niem ożność tego człow ieka do ich usu­n ięcia . Pon iew aż chodzi o niesien ie skuteczn ej i  w szechstronnej pom ocy, dla­tego podm iot te j d ziałalności u w zględ n ia nie ty lk o  sam e b ra k i ale także ich p rzyczyn y , sk u tk i oraz niebezpieczeń stw a ich  zaistn ien ia . Inne w zględy, ta­kie  ja k  np. narodow ość czy p o g ląd y  człow ieka n ie  m ogą w p ływ ać na w y­bór przedm iotu  tego ro d zaju  działalności. D om aga się tego zasada powszech­ności przedm iotu w y n ik a ją ca  z p rzyk azan ia  m iłości b liźn iego i Chrystuso­w ego p rzyk ła d u  czyn ien ia dobrze d ru gim  ludziom .Ja k ic h  zm ian  w  przedm iocie chce dokonać podm iot kościeln ej działalno­ści d obroczyn nej? N a jczę ście j p ra gn ie  on poprzez dostarczenie dóbr m ate­ria ln y ch  lu b  d u ch ow ych  usunąć b ra k i, ja k im  p odlega duch lub ciało podo­piecznego, ab y  —  n ie m ając  przeszkód —  m ógł ten podopieczny rozw ijać się i w yp ełn iać zad an ia , do k tó rych  jest pow ołany. Pom oc w  tym  sam ym1 A rtykuł — stanowi część obszerniejszego opracowania poświęconego ocenie działalności „C aritas” w Polsce w latach 1945—1950. Działalność tej organizacji zo­stała przeanalizowana w oparciu o dokumenty socjograficzne dotyczące pracy całej organizacji, a zwłaszcza dwóch Diecezjalnych Związków: Katowickiego i Tarnow­skiego oraz w  świetle teorii czynności społecznej Floriana Znanieckiego.
2 F. Z n a n i e c k i ,  S o c ia l A c tio n s , P o z n a ń  1936, s. 77— 85.
3 T am że , s. 77.
4 T a m że , s. 80.196



kierunku podmiot stara się nieść nieraz również przez usuwanie przyczyn nędzy, albo poprzez zabezpieczanie przed zaistnieniem braków. Z chwilą pełnego zaspokojenia potrzeb lub zniknięcia niebezpieczeństwa ich powsta­nia podmiot tej akcji przestaje oddziaływać na danego człowieka.Możliwość skutecznego oddziaływania w tym kierunku, czyli dokonywa­nia takich zmian wśród wybranych przez podmiot wartości istnieje dlate­go — jak twierdzi F. Znaniecki — że w świecie tych wartości tkwi zarów­no podmiot jak i przedmiot, choć każdy w inny sposób5. Przedmiot odczu­wa w sobie braki, a chcąc się ich pozbyć, szuka potrzebnych w tym celu dóbr. Podmiot zaś dzięki miłości bliźniego dostrzega braki tamtego człowie­ka i chce się dzielić z nim posiadanymi przez siebie, a przez cierpiącego człowieka poszukiwanymi dobrami. Człowieka potrzebującego do korzysta­nia z dóbr bliźniego, który pragnie nieść mu pomoc, skłania konieczność za­spokojenia swoich potrzeb i poczucie niemożności osiągnięcia tego przy po­mocy własnych sił. Człowieka posiadającego zaś dobra skłania do ich prze­kazywania pragnienie realizacji Chrystusowego przykazania miłości bliźnie­go. Zasada powszechności przedmiotu wynikająca z religijnej idei, która zro­dziła kościelną organizację dobroczynną, nakazywała „Caritas” zająć się każ­dym człowiekiem znajdującym się w potrzebie. Którym zaś człowiekiem pozbawionym jakiegoś duchowego lub materialnego dobra powinna się za­jąć ona przede wszystkim — wskazywały na to potrzeby polskiego społe­czeństwa.Dlatego przedmiot oddziaływania „Caritas” musi być przedstawiony na tle tych potrzeb. W ich świetle bowiem, jak również ogólnej sytuacji pol­skiego społeczeństwa w dobie powojennej oraz warunków, w jakich działała organizacja „Caritas” , można pełniej ocenić trafność wyboru przedmiotu, a także samo użycie środków i metod6, a tym samym skuteczność dokony­wania zamierzonych zmian.F. Znaniecki na zagadnienie przedstawiania czynności społecznej na tle sytuacji jakiejś grupy zwraca uwagę tylko pośrednio. Mówiąc o, warunkach, w jakich się czynność społeczna dokonuje, podkreśla on przede wszystkim to, że one nie determinują tej czynności. Według jego rozważań z zakresu huma­nistycznej teorii działania, obejmujących także czynność społeczną, spośród realnych zjawisk rzeczywistości część tylko staje się dostępna świadomości podmiotu czynności. On spośród nich wybiera tylko niektóre, łączy je i do nich jedynie nawiązuje w swoim oddziaływaniu, chcąc je przekształcić. Przez to wyodrębnienie i połączenie zjawisk tworzy się praktyczny problemat 7. Na to wszystko wpływa jednak tylko forma samej czynności, wewnętrzny jej charakter 8. Same realne zjawiska dostępne świadomości podmiotu, czyli wa­runki, nie determinują społecznej czynności, gdyż one mogą stać się przed­miotem oddziaływania różnych czynności społecznych 9.Choć realne warunki nie determinują czynności społecznej, to jednak pod­miot tej czynności stawiając praktyczny problemat i rozwiązując go, czyli
5 Tamże, s. 77.
6 O m etodach stosow anych przez „C aritas” zob. ks. St. L i s o w s k i ,  M etody  

działalności ka ry ta tyw n ej. Analiza zagadnienia na tle działalności „Caritas" w  Pol­
sce w  latach 1945— 1950 W: Studia  teologiczne, pr. zb. pod red. ks. L. G ó r k a ,  ks. 
J. K r a s a ,  ks. St. N a g y, L ublin  1976, s. 213—229, (poligrafia).

7 F. Z n a n i e c k i ,  W stęp do socjologii, Poznań 1922, s. 116.
0 Tamże, s. 117.
9 Tamże. 197



dążąc do uzyskania zam ierzonych rezultatów , musi uwzględnić kom pleks zja­
w isk oddziaływ ujących na w ybrany przedm iot oddziaływ ania i musi dosto­
sowywać środki i m etody do tych w ybranych przedm iotów. Dzieje się to 
dlatego, że według F. Znanieckiego m iędzy przedm iotem  a środkam i i meto­
dą istnieje bezpośrednia lub pośrednia zależność 10. W ybrany przedm iot do­
m aga się, celem  skutecznego oddziaływ ania na niego, użycia odpowiednich 
środków  i metod. Zapoznanie tego przekreśla możliwość osiągnięcia zamie­
rzonych rezultatów .

II

Jaka  była ta  sytuacja polskiego społeczeństwa po drugiej wojnie świa­
tow ej i jakie jego potrzeby?

W w yniku drugiej w ojny św iatow ej społeczeństwo polskie zostało bardzo 
osłabione pod względem biologicznym. Obniżył się znacznie stan zdrowot­
ności. Świadczy o tym  m iędzy innym i nasilenie chorób społecznych: gruź­
licy i chorób w enerycznych oraz zapadalność na choróby zakaźne. Gruźlica 
tuż po wojnie traw iła  ok. półtora m iliona lu d z in . W edług sprawozdań 
UNRRA na przełom ie 1946 i 1947 r. chorych na gruźlicę było 5—10% lu­
dzi 12 a zagruźliczonych było jeszcze więcej. W r. 1920 na 10 tys. osób na 
d u r brzuszny zapadało 12, a w r. 1945 aż 35 osób ia.

W parze z obniżeniem zdrowotności społeczeństwa szło zwiększenie jego 
śm iertelności. Jeszcze w  r. 1936 znajdow aliśm y się pod tym  względem na 
drugim  m iejscu w Europie 14. Po wojnie ogólna śm iertelność wzrosła z 13% 
do 18%, a niem ow ląt do 2 6 % 15. Śm iertelność dzieci w rodzinach repatrian- 
ckich sięgała naw et 40—5O°/oiie.

N astąpiły przesunięcia w struk tu rze  dem ograficznej społeczeństwa pod 
względem  płci. W stosunku do ogólnej liczby m ieszkańców wzrosła procen­
towo liczba kobiet. Przesunięcia te spowodowały zachwianie równowagi w 
te j dziedzinie i m usiały wpłynąć na kształtow anie się społeczeństwa powo­
dując np. spadek liczby zaw ieranych m ałżeństw  i w ynikające stąd dalsze 
konsekw encje. W r. 1931 na 100 mężczyzn przypadało 107 kobiet a r. 1946 
aż 117 17.

Społeczeństwo zostało osłabione szczególnie mocno z tego powodu, że 
u traciło  6.028 tys. ludzi, czyli 22,2% swego stanu  z 1 IX 1939 r. 18. W grupie 
te j najw iększy procent stanow ili ludzie młodzi i mężczyźni w sile w ie k u 19.

10 Tenże, Social Actions, Poznań 1936, s. 74.
11 J. S z a f r a ń s k i ,  S tra ty  biologiczne i gospodarcze W: S tra ty  wojenne Polski 

w  latach 1939— 1945, Poznań—W arszaw a 1962, s. 45.
12 Social Services in  Poland. UNRRA Mision to  Poland. A pril 1947, s. 18 (dal. 

cyt. Social Services in  Poland).
13 H ealth  Conditions in  Poland. UNRRA European Regional Office. Operational 

A nalysis Papers, No 31, London 1947, s. 21 (dal. cyt. H ealth  Conditions in Poland).
14 Tamże, s. 4.
15 Spraw ozdanie w przedm iocie s tra t i szkód w ojennych Polski w  latach 1939— 

1945, W arszaw a 1947, s. 19 (dal. cyt. Spraw ozdanie w przedm iocie strat).
16 Ks. J. M a j k a ,  Rola dobroczynności w  życiu  społecznym  i gospodarczym na 

przykładzie  działalności dobroczynnej w  Polsce po drugiej w ojnie światowej, 
„Roczniki Filozoficzne” 8 (1960) z. 2, s. 71.

17 J. S t a r c z e w s k i ,  Problem  ludnościowy w  Polsce, „O piekun Społeczny” 
6 (1947) 97.

18 Spraw ozdanie w  przedm iocie s tra t, s. 26.
12 J. S z a f r a ń s k i ,  dz. cyt., s. 45.
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Wśród nich znajdowało się 1.690 tys. żywicieli rodzin 2°. Brakło więc spo­
łeczeństwu elem entu najbardziej prężnego, dynamicznego i stanowiącego 
o jego rozwoju.

Przybyło natom iast ludzi s ta ry c h 21 oraz inw alidów  cyw ilnych i wojsko­
wych. Inwalidów było po w ojnie 600 tys., w  tym  cierpiących na kalectw o 
fizyczne 530 tys., a na  kalectw o psychiczne 60 ty s .221 Do tego należy dodać 
jeszcze 200 tys. inw alidów  pracy  i w ypadkow ych oraz 70 tys. kalek  8*.

To społeczeństwo tak  bardzo osłabione pod względem biologicznym napo­
tykało tuż po w ojnie na duże trudności w zdobyw aniu artykułów  pierwszej 
potrzeby. Brakowało żywności. Skutkiem  tego było niedożywienie ludności. 
Przeciętnie na  jedną osobę w Polsce w r. 1946, a więc przynajm niej już k il­
ka miesięcy po zakończeniu wojny, przypadało dziennie wyżywienie w arto­
ści 1.686 k a lo r ii24, z tym , że istniało duże zróżnicowanie między m iastem  
a wsią. Na wsi przeciętnie wyżywienie przypadające na jedną osobę miało 
wartość 2.131 kalorii, a w mieście tylko 1.245 k a lo r ii25. Racje otrzym yw ane 
na zasadzie k a rtek  daw ały tylko 1.355 kalorii 26. Jeśli weźmie się pod uw a­
gę, że stan optym alny zaopatrzenia jest wówczas, kiedy na jedną osobę w y­
pada 2.400 kalorii dziennie 27, to należy stwierdzić, że 11 m ilionów ludności 
nierolniczej form alnie głodowało.

W ystępował też b rak  m ieszkań, choć — co jest paradoksem  — sytuacja 
na tym  odcinku w  skali całego kraju , uległa po wojnie nieznacznej popra­
wie 28.

K atastrofalnie przedstaw iało się także zaopatrzenie ludności w odzież 
i obuwie. B rak jest jednak danych statystycznych ilustru jących ten stan rze­
czy 29.

Niedostateczne zaspokajanie pierwszych, podstawowych potrzeb ludzi w ią­
zało się z ogrom nym  zubożeniem poszczególnych osób, rodzin i całego społe­
czeństwa spowodowanym  zniszczeniami w ojennym i, brakiem  specjalistów - 
-fachowców w różnych gałęziach gospodarki narodow ej, obniżeniem m oral­
ności gospodarczej. To prowadziło do zm niejszenia narodowego dochodu, co 
z kolei znów powodowało dalszą pauperyzację ludności i u trudniało  odbu­
dowę kraju .

Pod względem s tra t substancji m ajątkow ej, w skali krajow ej, na pierw ­
szym m iejscu stał przem ysł, na drugim  budynki m ieszkalne, a na szóstym

20 Ks. J. M a j k a ,  art. cyt., s. 68.
21 J. S t a r c z e w s k i ,  art. cyt., s. 105.
22 Spraw ozdanie w  przedm iocie s tra t, s. 24.
28 Z. W o l s k i ,  Problem y inw alidzkie, „Praca i O pieka Społeczna” 21 (1947) 312.
24 H ealth  Conditions in Poland, s. 35.
25 Ks. J. M a j k a ,  art. eyt., s. 70.
28 Social Services in Poland, s. 21.
27 J. T r  e m  o 1 i è r  e s, Sous-a lim enta tion  et santé publique, „Économie e t H u­

m anism e” 6 (1947) 172.
28 Zob. M. K r a s o c k i ,  Sytuacja  m ieszkaniow a świata pracy w  Polsce, „Praca 

i Opieka Społeczna” 22 (1948) 172.
28 Ks. J. M a j k a ,  a rt. cyt., s. 70; czasem arty k u ły  publicystyczne lub z zakresu 

opieki społecznej ukazyw ały w  szczegółach ogrom nędzy w  tej dziedzinie, zob. np. 
M. J e z i e r s k a .  C yfry , k tóre  krzyczą, „Tygodnik Pow szechny” 2 (1946) n r 59, s. 1; 
„Istnieje np. zakład na  25 chłopców, mieszczących się w  piw nicach spalonego do­
mu, pozbawionych najpotrzebniejszych urządzeń. Dzieci chodzą w bieliźnie 
i w ubraniu , w  jakich wyszły w  czasie pow stania z W arszawy... w  jednym  zakła­
dzie na 55 dzieci są dw a łóżka, 15 sienników, 9 koców, po jednej zm ianie bielizny 
osobistej, b. zniszczonej, zupełny b rak  butów  i płaszczy”. I. C h m i e l e ń s k a ,  S y ­
tuacja dziecka w  Polsce W: O dziecku  w  Polsce. T ydzień  dziecka w  W arszawie  
1945, (W arszawa brw), s. 10.
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dopiero ro ln ic tw o 30. W ojewództwo śląsko-dąbrowskie, na terenie którego 
znajdow ała się diecezja katow icka i województwo krakow skie obejmujące 
część diecezji tarnow skiej — jeśli chodzi o całość s tra t rzeczowych — nale­
żały do średnio zniszczonych, a województwo rzeszowskie, w skład którego 
wchodziła część diecezji tarnow skiej, należało do województw najm niej zni­
szczonych 31.

Teren diecezji tarnow skiej, m ającej po wojnie charak ter rolniczy, naj­
większe szkody poniósł w łaśnie w dziedzinie rolnictw a. Partycypow ał on w 
ogólnym  jego zniszczeniu. Szczególniejszej dew astacji uległa wschodnia i pół- 
nocno-wschódnia część diecezji ze względu na w alki frontowe. W pasie 70 
km trw ały  one przez pół roku. Ich rezu lta tem  było kom pletne zniszczenie 
terenu. Zostało spalonych 159 wsi i m iasteczek, a 17.530 rodzin pozbawio­
nych własnego m ieszkania, odzieży i środków do życia. Za mieszkanie słu­
żyły im najczęściej bunkry  i okopy przeciw pancerne 32. Przynajm niej 25 tys. 
ha ziemi upraw nej w 26 parafiach w r. 1945 leżało odłog iem 33

W diecezji katow ickiej z powodu sześciodniowych działań w ojennych pra­
wie kom pletnem u, bo do 90% dochodzącemu zniszczeniu, u legły rolnicze te­
ren y  w  dekanatach bielskim , rybnickim , wodzisławskim, skoczowskim i cie­
szyńskim. Stanow iły one 1/3 terenu  diecezji 34.

B raki w zaopatrzeniu w artyku ły  pierw szej potrzeby i k rąg  ludzi odczu­
w ających te potrzeby powiększały jeszcze m igracyjne ruchy  ludności. Do 
k ra ju  w racali Polacy z zachodu i wschodu. Większość m igrujących z zacho­
du stanow ili Polacy wywiezieni do Niemiec na przym usowe roboty, więź­
niowie obozów koncentracyjnych oraz jeńcy w ojenni z w rześniow ej kampa­
nii. Wszyscy oni w racali niedożyw ieni i osłabieni fizycznie. Łącznie z zacho­
du i wschodu wróciło do Polski około 4 m ilionów ludzi 3S.

G rupą społeczną w yjątkow o poszkodowaną na skutek w ojny były dzieci 
i młodzież ze względu na szczególną wrażliwość m łodych organizmów na 
wojenne i powojenne przeżycia, ich duże potrzeby oraz z powodu specjal­
nej polityki Niemców stosowanej wobec polskich dzieci. Dzieci i młodzież 
podlegały wszystkim  brakom , jakie odczuwało całe społeczeństwo, z tym, 
że te b rak i w ystępow ały u nich z większym  nasileniem . Szczególnie duża 
była w te j grupie zapadalność na choroby i śm iertelność. Tragiczniejsze w 
niej, niż u ludzi dorosłych, by ły  następstw a spowodowane niedożywieniem  36.

S tan  ten pogarszał jeszcze b rak  norm alnego rodzinnego środowiska. W 
czerw cu 1945 r. M inisterstw o Oświaty przeprow adziło badania sytuacji ro ­
dzinnej dzieci i m łodzieży37. Dane uzyskane tą  drogą w ykazują, że tuż po 
wojnie, na  ogólną liczbę 6.939.795 przebadanych, bez dzieci m iasta W arsza­
wy, w w ieku od niem ow lęctw a do 18 roku życia, było 1.544.132 sierot i dzie­
ci opuszczonych. W śród nich było:

30 Spraw ozdanie w przedm iocie s tra t, s. 31.
31 Tamże, s. 37.
32 P raca  w te ren ie  — oddziały, re fe ra t, A rchiw um  Diecezji Tarnow skiej (ADT), 

teczka „C aritas” ; Odezwa w  spraw ie niesienia pomocy ofiarom  wojny wydana 
przez K urię  d iecezjalną w  Tarnow ie 14 lutego 1946 r., ADT, teczka „C aritas”.

33 Odezwa w  spraw ie niesienia pomocy ofiarom  w ojną zniszczonym, „K urenda” 
z 28 V III 1945, ADT.

34 W ywiad z pracow nikiem  „C aritas”, n r 27.
35 Rocznik S tatystyczny 1949, s. 26.
36 Zob. I. C h m i e l e ń s k a ,  dz. cyt., s. 6—10; I. S e n d l e r o w a ,  B ijem y  na 

alarm , „O piekun Społeczny” 5 (1946) n r 5—6, s. 7—16.
37 J. Wo j t y n i a k ,  H. R a d l i ń s k a ,  Sieroctwo. Zasięg i w yrów nanie, (bmw 

1946), s. 13. Choć badan ia  te  nie były pozbawione pew nych braków  metodologicz­
nych, to  jednak obrazu ją  stan  faktyczny w tej dziedzinie.
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zupełnych sierot 111.460
półsierot 970.724
opuszczonych całkowicie 36.248
opuszczonych częściowo 425.700 38

Cyfra 1.544.132 stanow i 22,2% całej sum y przebadanych. Można więc 
twierdzić, że w Polsce co piąte dziecko było pozbawione jednego lub dw oj­
ga rodziców, czyli norm alnego i potrzebnego do rozw oju osobowości środo­
wiska rodzinnego. Z tej liczby w szczególnej potrzebie było 1.114.460 sierot 
pełnych i półsierot pozbawionych najczęściej opieki wychowawczej i często 
m aterialnych środków do życia. 461.948 dzieci, czyli około 1/3 om aw ianej 
grupy, to opuszczone całkowicie lub częściowo. Sytuacja ich, chwilowo rów ­
nież ciężka, mogła ulec popraw ie przez znalezienie ojca lub m atki.

W województwie śląskim  sytuacja w  tej dziedzinie kształtow ała się o w ie­
le niekorzystniej niż przeciętna w całej Polsce, a podobnie jak  na terenach 
polskich wcielonych w czasie okupacji do Niemiec. Mianowicie na ogólną 
liczbę 572.248 dzieci było:

zupełnych sierot 6.302
półsierot 68.341
opuszczonych całkowicie 2.122
opuszczonych częściowo 71.212

Razem stanowiło to 147.977, czyli 25% ogólnej liczby zbadanych dzieci 
na Ś lą sk u 39. W województwie śląskim  zatem  więcej niż co czw arte dziecko 
było pozbawione norm alnego środowiska rodzinnego. W województwie zaś 
krakow skim  sytuacja w tej dziedzinie była znośniejsza niż przeciętna w ca­
łej Polsce. Dzieci bowiem  pozbawionych środowiska rodzinnego było tu ta j 
107.063, czyli 17,2% zbadanych. W województwie natom iast rzeszowskim 
procent tych dzieci wynosił 17,4 przebadanych 40.

Pozbawienie norm alnego środowiska rodzinnego ty lu  dzieci było spowo­
dowane dużym i stra tam i dorosłej ludności na skutek  działań w ojennych 
i eksterm inacyjnej polityki Niemiec oraz germ anizacyjną politykę okupan­
tów stosowaną wobec polskich dzieci. Środkiem  tej polityki było odryw anie 
dzieci od rodziców, np. deportow anie dzieci na roboty, zabieranie ich na pod­
stawie specjalnych zarządzeń lub przy różnych okazjach. Te i inne środki 
częściej niż gdzie indziej stosowano na  Śląsku i w Poznańskim. W tzw. Ge­
neralnej G uberni selekcja w artościująca polskie dzieci i wywożenie ich do 
Niemiec były dopiero w początkowym  s ta d iu m 41. Ofiarą hitlerow skiego ra ­
bunku i germ anizacji padło co najm niej 200 tys. dzieci po lsk ich42.

W ojna oprócz szkód m aterialnych przyniosła także duże s tra ty  n a tu ry  du­
chowej. Te s tra ty  powodujące lub przejaw iające się w obniżeniu poziomu 
m oralnego życia powojennego społeczeństwa są zjaw iskiem  powszechnym dla 
krajów , które uczestniczyły w wojnie. S tatystyki krym inalne w k rajach  oku-

38 Tamże, s. 15; autorzy przez sieroctw o rozum ieją przedwczesne pozbaw ienie 
dziecka rodziców, przez opuszczenie zaś rozłączenie dzieci i rodziców, opuszczenie 
całkow ite to rozłączenie dziecka od ojca i m atki, częściowe od ojca lub m atki, zab. 
tam że, s. 9—10.

39 Tamże, s. 15.
40 Tamże.
41 R. Z. H r a b a r, H itlerow ski rabunek dzieci polskich, (Katowice) 1960, s. 32— 

33.
42 R. Z. H r  a b a r, Jakim  prawem?  K atow ice 1962, s. 178.
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powanych i niezajętych przez wrogów notują wzrost przestępczości tak nie­letnich, jak i osób dorosłych 43.Brakuje danych statystycznych obrazujących ogrom zniszczeń wojennych w dziedzinie moralnej w Polsce. Publicystyczne artykuły stwierdzają jedy­nie ich istnienie i wskazują na kierunek zmian zaszłych w postawach mo­ralnych społeczeństwa44. Szczegółowiej zajęto się tylko skutkami wojny w tej dziedzinie wśród dzieci i młodzieży. Badano skutki psychiczne wojny w tej grupie ludzi, przy czym zakres badań obejmował także sferę życia mo­ralnego 4S. Choć badania te nie były przeprowadzane w skali powszechnej — obejmowały mały zakres ludzi — a ich wyniki nie były zawsze kompletne, to niemniej w oparciu o nie i o publicystyczne rozważania na temat mo­ralnych skutków wojny, można dać ogólny obraz braków duchowej natury powojennego społeczeństwa.Następstwa wojny w dziedzinie moralnej nie były jednoznaczne. Oprócz skutków ujemnych wojna przyniosła także i dodatnie 46. Mianowicie pogłębi­ła ona lub wyrobiła w niektórych młodych ludziach odwagę, sumienność, obowiązkowość, zapał do pracy, współczucie, umięjętność współżycia z in­nymi oraz inne zalety 47. Młodzi przejawiali większą dojrzałość duchową i po­ważne dążenia oraz zamiary.A le młodzi wychowywali się i w odwrotnym kierunku. Przyzwyczaili się do kradzieży, kłamstwa, próżniactw a48. Rezultatem tego było nasilenie po wojnie tych właśnie moralnych wykroczeń. Ostateczny bilans wpływów woj­ny' w tej dziedzinie, w opinii różnych autorów i po zestawieniu wyników badań skutków wojny w dziedzinie moralności, przechyla się na stronę ujem­ną. Jednostki ubogaciły się duchowo, ale obniżył się stan moralny ogółu spo­łeczeństwa 49.W dziedzinie życia religijnego wojna nie pozostawiła jakichś nadzwyczaj ujemnych wpływów wśród ludzi dorosłych i młodzieży. Były wypadki, że u jednych osób wiara w Boga załamywała się, u innych jednak ostatecznie się w zm acniała50. To samo dotyczy praktyk religijnych. Przeżycia wojen­ne wpłynęły u jednych ludzi na ich potęgowanie, u innych zaś na zerwanie z nimi. Według obserwacji nauczycieli wojna raczej pogłębiła religijność
43 S. B a t a w i a, W pływ ostatniej w ojny na przestępczość nieletnich, „Psycho­

logia W ychowawcza” U2 (1947) 15.
44 Zob. np. J. J a w o r s k i ,  S k u tk i trzech cnót w ojennych, „Tygodnik Po­

w szechny” 2 (l‘9(4ß) n r 74, s. 1.
45 M. in. badania prow adził In s ty tu t H igieny Psychicznej w r. 1945 w K rako­

wie, w  W arszawie, Lublinie, w Zakopanem  i na Śląsku, w  r. 1946 w  Gdańsku, 
a  r. 1947 w śród młodzieży żydowskiej. Przebadano w  sum ie 6.206 osób. Wśród nich 
było 379 powyżej 14 roku  życia, 109 młodzieży żydowskiej, 3.041 chłopców i 3.165 
dziewcząt, J. W n u k ,  H. R a d o m s k a - S t r z e m e c k a ,  Polskie dzieci oskarżają 
(1939— 1945), (W arszawa 1601), s. 196—199; M. K a c z y ń s k a ,  Psychiczne sku tki 
w ojny w śród dzieci i m łodzieży w  Polsce, „Zdrow ie Psychiczne” 1 (1946) 50; od 
kw ietn ia  1946 r. badania  prow adził rów nież Zakład Psychologii Wychowawczej 
U niw ersytetu  W arszawskiego pod k ierunkiem  prof. B a l e y a ,  S. B a l e y  i współ­
pracownicy, W pływ  w ojny na psychikę m łodzieży i dorosłych w  Polsce, „Psycho­
logia W ychowawcza” 12 (1947) 1—2; M. Z e b r o w s k a ,  W pływ  w ojny na przestęp­
czość nieletnich, „Psychologia W ychowawcza” 12 (1647) 12 (dal. cyt. W pływ wojny).

46 S. B a l e y ,  Psychiczne w p ływ y  drugiej w o jny  św iatow ej, „Psychologia Wy­
chow aw cza” 13 (1948) 20 (dal. cyt. Psychiczne wpływy).

47 S. B a l e y ,  Psychiczne w p ływ y , s. 21; J. W n u k ,  H. R a d o m s k a - S t r z e ­
m e c k a ,  dz. cyt., s. 358.

48 M. K a c z y ń s k a ,  art. cyt., s. 70.
4!> S. B a l e  y, Psychiczne w p ływ y, s. 22.
50 Tamże, s. 20.202



wśród młodych lu d z i51. Z  wypowiedzi samej młodzieży wynika, że u 54°/o wojna wzmogła religijność, a u 19% spowodowała zmianę stosunku do reli- gii na gorsze. Przyczyną tego pogorszenia były cierpienia spowodowane woj­ną, zarządzenia niemieckie utrudniające wykonywanie praktyk i w ogóle ciężkie warunki życia 52.W dziedzinie moralnej wystąpiło u młodzieży przede wszystkim obniże­nie poczucia cudzej własności i związane z tym nasilenie kradzieży. W  500 przypadkach wykroczeń moralnych dzieci zbadanych przez Poradnię Psy­chologiczną im. J .  Kunickiej w Warszawie kradzieże stanowiły 89,5%'53'. Po­nadto częstym zjawiskiem było włóczęgostwo, na które składały się „w aga­ry ” ułatwiane brakiem opieki domowej, chętne przebywanie poza domem i wreszcie samo chodzenie z kolegami bez wykonywania zorganizowanych za ję ć54. Włóczęgostwo z kolei prowadziło do kradzieży i żebractw a5S. Roz­winęła się prostytucja, która spowodowała wzrost chorób wenerycznych. Wśród prostytutek duży procent dziewcząt wywodził się z kobiet wywiezio­nych przez Niemców do domów publicznych56. Poza tym wśród młodych ludzi wzrosło rozluźnienie karności i lekceważenie autorytetu rodziców, oraz występowały takie objawy jak przedwczesne usamodzielnianie się, fałszywe odgrywanie roli dorosłych uwidaczniane np. przez palenie papierosów i pi­cie alkoholu oraz niechęć do nauki i szkoły 57.Wśród starszych osób nastąpiło także obniżenie szacunku dla cudzej wła­sności. Rozpowszechnił się alkoholizm. Wojna pomniejszyła w ludzkiej świa­domości wartość człowieka. Poza tym spadło poczucie odpowiedzialności za słowa i czyny. Częściej występowała niechęć do pracy realnej i długotrwa­łej. Obniżył się też poziom życia moralnego rodziny i m ałżeństwa58.Te negatywne objawy życia moralnego społeczeństwa m iały najczęściej swoją przyczynę w warunkach życia okupacyjnego oraz w sytuacji społecz­no-ekonomicznej Polski po wojnie. W arunki okupacji niemieckiej prowa­dziły do koniecznej reakcji ludności w postaci obchodzenia i łamania wszel­kich niemieckich nakazów oraz nieuznawania za przestępstwo takich czynów jak kradzież węgla, oszustwo itp. Konspiracja, spekulacja i sabotaż były wo­jennymi cnotami 59.Najczęstszą przyczyną wykolejeń młodzieży było rozbicie rodzin60. Spo­śród zbadanych wykolejonych młodych osób w Warszawie 64% stanowiły
51 Tamże, s. 21.
52 M. K a c z y ń s k a ,  a rt. cyt., s. 65—67, Na tem at tych zarządzeń czyt. K. M. 

P o s p i e s z a l s k i ,  Polska pod n iem ieckim  praw em  1939— 1945 (Ziemie Zachodnie), 
Poznań 1946, s. 160—168.

M M. Ż e b r o w s k a ,  N ieletn i przestępcy w  Warszawie po w ojnie, „Psycholo­
gia W ychowawcza” 13 (1948) 41 (dal. cyt. N ieletni przestępcy).

54 Tamże, s. 53, tenże, W pływ wojny, s. 14; M. Jalkuibowiczowa podaje, że na 100 
zatrzym anych dzieci około 50 dopuściło się kradizieży, a 25 było włóczęgami. M. 
J a k u b o w i c z ó w  a, W alka z przestępczością wśród dzieci i m łodzieży, „Opiekun 
Społeczny” 7 (1948) 223.

55 M. J  a k  u b o w  i c z o w a, a rt. cyt., s. 224.
59 M. J a k u b o w i c z ,  Zagadnienie nierządu i w alka  z n im  w  now oczesnym  

ujęciu , „O piekun Społeczny” 7 (1948) 44.
57 S. B a l e y ,  Psychiczne w p ływ y , s. 21; M. Ż e b r o w s k a ,  N ieletni przestępcy, 

s. 53.
58 R. W r o c z y ń s k i ,  C zynn ik i w ychow aw cze w  pracy ośw iatowej. „Praca 

O św iatow a” 3 (1947) 67—69.
59 M. Z e b r o w s k a ,  W pływ  w ojny, s. 15; S. B a t  a w i a, art. cyt., s. 27; R. 

W r o c z y  ń s k i ,  art. cyt., s. 67; J. J a w o r s k i ,  art. cyt., s. 2.
80 M. Ż e b r o w s k a ,  W pływ  w ojny , s. 16; S. B a t a w i a  art. cyt., s. 26; N. 

H  a n -I l g i e w i c z ,  Dzieci m oralnie zaniedbane przed w ojną a obecnie”, „Psycho­
logia W ychow aw cza” 13 (1948) 57. 203



dzieci i młodzież rodzin rozbitych61. 1/3 ogólnej liczby tej młodzieży posia­dała jedynie matkę, która z trudem zarabiała na utrzymanie rodziny, a na opiekę nad dziećmi nie starczyło jej już sił 62.Wykroczenia moralne młodocianych miały też przyczynę w trudnych wa­runkach ekonomicznych 63. 22,1% spośród 500 młodych przestępców praco­wało i kradło w celu udzielania pomocy rodzinie, a 2,9% było jedynymi ży­wicielami swojej rodziny64. Ich praca to przeważnie drobny uliczny handel łączący się często z oszustwem, kradzieżą oraz żebractwem65. Trudne wa­runki ekonomiczne zmuszały też matki do pracy zawodowej, co prowadzi­ło do zaniedbań w dziedzinie wychowania dzieci 66 Braki natury ekonomicz­nej nie stanowiły jednak zasadniczej przyczyny wzrostu przestępstw dzieci i młodzieży67. Wśród młodocianych przestępców, obok dziecka z niezamoż­nej rodziny, również często spotykano dzieci z rodzin średnio, a nawet do­brze sytuowanych 68.Obniżenie moralności spowodowane było także dezorganizacją życia spo­łecznego, a przede wszystkim dezorganizacją szkolnictwa. Wśród przestęp­ców znaczny procent stanowiły dzieci, które albo nie ukończyły szkoły pod­stawowej, albo miały duże braki w podstawowym wykształceniu 69.Z przedstawionej sytuacji wynika, że potrzeby polskiego społeczeństwa po drugiej wojnie światowej były ogromne. Zwyczajne, bo występujące w każdym czasie stały się nadzwyczajnymi tak pod względem rozmiarów jak i natężenia. O rozmiarach mówią cyfry podawane w sprawozdaniach i ar­tykułach takie, jak np. 72 tÿs. ludzi potrzebujących, w tym 37.800 osób ko­niecznie potrzebujących pomocy na terenie diecezji tarnowskiej 70, 3.800 tys. ludzi dorosłych w Polsce potrzebujących częściowej lub całkowitej pomo­cy 71, lub 25% ogółu ludności znajdującej się w potrzebie ze względu na warunki materialne, zdrowotne czy specjalne położenie społeczne72.W trudnej sytuacji znajdowały się całe rodziny jak i poszczególne osoby, od niemowlęcia począwszy a na starcu skończywszy, na wsi a zwłaszcza w mieście i na terenach najbardziej dotkniętych zniszczeniami wojennymi. Większość tych osób potrzebowała natychmiastowej pomocy.Wśród tych potrzeb, choć nie małe były natury duchowej, to jednak, zwłaszcza w pierwszym powojennym okresie, wybijały się na plan pierwszy potrzeby natury materialnej.Do niesienia pomocy tak zniszczonemu społeczeństwu, wraz z ok. 550 organizacjami i fundacjami krajowymi oraz 37 organizacjami zagraniczny­mi 73, stanęła katolicka dobroczynna organizacja „Caritas” . Kim zajęła się spośród tych potrzebujących? Czemu poświęciła uwagę?
91 M. Ż e b r o w s k a ,  N ieletni przestępcy, s. 43.
92 Tamże, s. 51.
93 M. Ż e b r o w s k a ,  W pływ  w ojny, s. 15.
94 M. Ż e b r o w s k a ,  N ieletn i przestępcy, s. 48.
95 M. Ż e b r o w s k a ,  W pływ  w ojny, s. 15.
99 M. Ż e b r o w s k a ,  N ieletn i przestępcy, s. 51.
97 S. B a t  a w  i a, a rt. cyt., s. 25—26.
68 N. H a n -I l g i e w i c z ,  art. cyt., s. 56.
99 M. Ż e b r o w s k a ,  W pływ  w ojny , s. 17—18.
70 Pism o d y rek to ra  Zw iązku „C aritas” diecezji tarnow skiej do dyrek tora  War 

Relief Services N ational Catholic W elfare Conference z dnia 16 V 1946 r., ADT, 
teczka „C aritas”.

71 Social Services in Poland, s. 18.
72 Ks. J. M a j k a ,  a rt. cyt., s. 68.
73 Tamże, s. 73—80.204



III

Z przedstaw ionej sytuacji i potrzeb polskiego społeczeństwa po drugiej 
wojnie św iatowej w ynika, że w Polsce grupę ludzi najbardziej potrzebują­
cych pomocy stanow iły dzieci i młodzież. Podobnie zresztą było i gdzie in ­
dziej. Dlatego Kościół oraz czynniki państw ow e i społeczne apelow ały o za­
jęcie się w pierw szym  rzędzie dziećmi i o przyznanie p rym atu  pracy nad  ty ­
mi ludźmi wśród innych akcji niesienia pomocy 74.

„C aritas” ustaw iła swoją pracę zgodnie z tym i potrzebam i i apelam i. P ra ­
cownicy i działacze organizacji byli świadom i istnienia tej w yjątkow ej po­
trzeby i zwrócenia na nią szczególnej uwagi. Program  Tygodnia M iłosier­
dzia poświęconego dziecku głosił, że w Polsce po drugiej wojnie światowej 
najw ięcej pomocy potrzebują właśnie dzieci. Na łam ach czasopisma „Cari­
tas” ogłaszano dane statystyczne ilustru jące w ym iary te j p o trzeb y 75.

W parze z tą  świadomością szło działanie. W yrazem  tego było poświę­
cenie dziecku pierwszego zorganizowanego w skali ogólnokrajowej w r. 1946 
Tygodnia M iłosierdzia pod hasłem : „C aritas” w trosce o dziecko” 76. Ale 
akcja niesienia pomocy dzieciom i młodzieży rozpoczęła się już w r. 1945 
i była prowadzona bez przerw y do r. 1950 77

Organizacja swoją troską chciała objąć wszystkie dzieci. Przedm iotem  jej 
oddziaływania były ze względu na okres życia: dzieci nienarodzone, niem o­
wlęta, dzieci przedszkolne i szkolne; ze względu na  potrzeby zdrowotne: dzie­
ci kaleki, niewidom e, głuchoniem e, nierozw inięte umysłowo, chore, zagro­
żone chorobą, zwłaszcza gruźlicą i osłabione fizycznie; ze względu na potrze­
by m aterialne: dzieci pozbawione żywności, odzieży lub innych środków do 
życia; ze względu na  potrzeby wychowawczo-środowiśkowe: sieroty i półsie- 
roty. „C aritas” zajm ow ała się także młodzieżą szkolną , pozaszkolną i aka­
demicką 78. Szczególną zaś uwagę zwracała na dzieci znajdujące się w naj-

74 Np. P ius X II w  encyklice z dn. 6 I 1946 r. „O bezwłocznej pomocy na rzecz 
dzieci cierpiących n iedostatek” w zywał do organizow ania pomocy, „której celem 
jest dopom aganie w szelkim i środkam i i wszelką troskliw ością będącej w niedo­
sta tku  i opuszczonej m łodzieży”. Cyt. za: „C aritas” 2 (1946) n r 7, s. 2; M iędzyna­
rodowy Tydzień Studiów  na rzecz dziecka ofiary  wojny, k tóry  odbył się w  Szw aj­
carii w dniach od 10—28 IX  1945 r. apelow ał o zdw ojenie w ysiłków  w  celu p rzy j­
ścia z pomocą m ilionowej rzeszy opuszczonych i osieroconych dzieci żyjących 
w nędzy i przyznanie p raw a pierw szeństw a i wszelkich ułatw ień każdej organi­
zacji niosącej pomoc tym  dzieciom. A. C h m i e l e w s k a ,  Sem aines internationales 
d’études pour l’enfance v ic tim e de la guerre, „Służba Społeczna” 1 (1946) n r 1—4, 
s. 114; K om isja do W alki ze S kutkam i Biologicznego W yniszczenia N arodu powo­
łana do życia przez K om itet Ekonom iczny Rady M inistrów  uznała za najp iln ie j­
sze zadanie do rozw iązania w  r. 1946 w łaśnie niesienie pomocy dziecku obok za­
gadnienia zajęcia się m atką  i w alki z gruźlicą, Z. A s k a n a z, Zadania K om isji 
do W alki ze S ku tka m i Biologicznego W yniszczenia Narodu, „Opiekun Społeczny” 
6 (1947) 12.

75 „C aritas” w trosce o dziecko. Tydzień M iłosierdzia. Program , „C aritas” 
2 (1946) n r 12—13, s. 22. Np. S ta tystyka  dzieci osam otnionych, „C aritas” 3 (1947) 
135—137. Przytoczono tu  dane zaczerpnięte z J. W o j t y n i a k ,  H. R a d l i ń s  k a, 
Sieroctwo. Zasięg i w yrów nanie, (bmw 1946), s. 13—15; J. K o n i e c z n y ,  P rzem il­
czany problem , „C aritas” 2 (1946) n r 5, s. 10—12; M. S z c z u r o w s k i ,  Sprawa  
dziec i-ka lek , „C aritas” 4 (1948) 360—362.

76 Zob. „C aritas” w  trosce o dziecko. Tydzień M iłosierdzia. Program , „C aritas” 
2 (1946) n r 12—13, s. 22—23.

77 Zob. Tydzień M iłosierdzia „C aritas” (program ), „Biuletyn Związku „C aritas” 
Diecezji T arnow skiej” 1(1945) n r 1; V Tydzień M iłosierdzia pod hasłem  „Macie­
rzyństw o”, „C aritas” 5 (1949) 194— 196.

78 Zob. Spraw ozdanie z działalności C aritas za rok 1948, K raków  1949, s. 8—9, 
14, 21, tab. 7,10, (powielacz).
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w iększej potrzebie, np. n a dzieci m iejskie  lub dzieci z terenów  pasa pofron - to w ego 79.A le  po d ru gie j w ojn ie  św iatow ej także ludzie dorośli znaleźli się w ogro­m n ych  potrzebach m a te ria ln y ch  i zdrow otnych. „C a r ita s ” zdaw ała sobie spraw ę z w ielkości potrzeb ty ch  ludzi i konieczności p rzyjścia  im  z pomo­cą 80. Z a jm o w a ła  się n im i rów n ież od pierw szej ch w ili sw ego is tn ie n ia 81. T y ch  lu d zi i ich  potrzeby m ocn iej przyp om n iano poprzez zorganizow any w całej P olsce w r. 1947 pod hasłem  „R a tu jm y  czło w iek a” T yd zień  M iłosier­dzia i takie  jego szczegółow e w ezw an ia: starca u szan u j, o chorym  pam iętaj, n ien orm aln em u  w spółczuj, n iew idom ego poprow adź, kalece u s łu ż 82. Oprócz p o trzeb u jących  ludzi u k aza n ych  w tych  w łaśnie hasłach, „C a r ita s ”  zajm ow a­ła się także podróżn ym i, a n a jw ię ce j —  p ozb aw ion ym i m ateria ln y ch  środ­ków  do ży cia , zw łaszcza żyw n ości i o d z ie ż y 83. Szczeg ó ln iejszym  przedm io­tem  je j troski ze w zg lęd u  n a potrzeby zdrow otne i m aterialn e b y li ludzie z terenów  n a jb a rd zie j zniszczonych d ziałan iam i w o jen n ym i 84.W śród lu d zi ch orych , z w y ją tk ie m  dzieci, uw zględ n ian o w jednakow ym  stopniu każdą chorobę, n ie d ając  pierw szeństw a chorobom  społecznym . B ra­no pod u w agę ciężkie i le k k ie  p rzyp ad k i zachorow ań, a także b ra k  k u ltu ry  san itarn ej starając się dotrzeć z pom ocą lek a rsk ą  zw łaszcza tam , gdzie do­tąd w  ogóle lub  ty lk o  w  stopniu n ied ostateczn ym  b y ła  zorganizow ana służ­ba zdrow ia.O rg a n iza cja  dużo w ysiłków , zw łaszcza na terenie d iecezji k a to w ick iej, po­św ięciła także n iesien iu  pom ocy rep atrian tom . T u ta j bow iem  znajdow ał sic p u n k t re p a tria cy jn y  w D zied zicach  i przez ten teren przejeżdżało wiele transportów  z ty m i lu d źm i z zachodu na w schód i ze w schodu n a z a ch ó d 85. Z w ią ze k  K a to w ick i za ją ł sięz n im i już z końcem  styczn ia 1945, organizując w K a to w ica ch  pierw sze w  d iecezji schronisko i sta cję  opieki dla uchodźców , a później cztery  dalsze w  d iecezji m . in . w  D z ie d z ic a c h 86, a w  n ich  opiekę nad m atk ą z dziećm i, dziew czętam i i starcam i 87.7® Por. Pomoc dla dzieci głodujących (sprawozdanie), „Biuletyn” 1 (1945) nr 1; Z Polski. Tarnów, „Caritas” 3 (1947) 89—90.80 Por. Ks. J . M a j k a ,  Usamodzielnienie, „Caritas” 3 (1947) 36—37; M. D m o ­c h o w s k a , Ludzie głodni, „Caritas” 2 (1946) nr 4, s. 17; Ks. F. C i e ś l a k ,  Orga­
nizacja punktów sanitarnych Caritas na terenie diecezji włocławskiej. „Caritas” 4 (1948) 16.81 Zob. Po Tygodniu Miłosierdzia, „Biuletyn” 1 (1945) nr 3—4 s. 7—11.82 Program ramowy III Tygodnia Miłosierdzia, „Caritas” 3 (1947) 199.83 Wynika to z najczęściej stosowanych środków pomocy jakimi były zapomogi w gotówce, w żywności i odzieży, zob. Sprawozdanie z kościelnej akcji dobroczyn­nej na terenie diecezji tarnowskiej za rok kalendarzowy 1946, ADT, teczka „Ca­ritas”.84 Np. w roku 1946 Związek Tarnowski na 77 kuchni 52 prowadził w Dasie po- frontowym, Placówki Związku Caritas na terenie diecezji w r. 1946, ADT, teczka „Caritas” ; darów amerykańskich Związek Tarnowski z zasady nie przydzielał od­działom z terenów nadwiślańskich z racji ich niezniszczenia przez działania wo­jenne, wy w. nr 25; Związek Katowicki jedną z pierwszych swoich akcji w formie zbiórki na terenach mało zniszczonych, przeprowadził na rzecz poszkodowanych w dekanatach najwięcej zniszczonych, tj. cieszyńskim, rybnickim, wodzisławskim, skoczowskim i bielskim, „Wiadomości Charytatywne dla Członków Diecezjalnego Związku Towarzystw Dobroczynnych „Caritas” w Katowicach” 1 (1945) nr 7—8, s. 30—31; wyrw, nr 27; Z terenu Katowice, „Caritas” 2 (1946) nr 9, s. 2(7.85 Z terenu Katowice, „Caritas” 1 (1945) nr li—2, s. 119.89 Z działalności „Caritasu” Diecezji Katowickiej w pierwszym półroczu swej pracy, „Wiadomości Charytatywne” 1 (1945) nr 7—8, s. 25.87 Repatriantami mężczyznami miał zajmować się Polski Czerwony Krzyż w wy­niku podziału pracy ustalonego 7 II 1945 r. w czasie pierwszego posiedzenia Woje­wódzkiego Komitetu Niesienia Pomocy Uchodźcom, tamże.206



W  w ielkiej potrzebie m aterialnej znalazła się po w ojnie polska rodzina. 
Św ieckie społeczne organizacje zw racały  uw agę na konieczność zajęcia się 
nią ze w zględu na duchow e i m aterialne potrzeby dzieci oraz m łodzieży ®8. 
„C aritas” w yb rała  rodzinę za przedm iot sw ego oddziaływ ania tak ze w zglę­
du na te potrzeby jak  rów nież ze w zględ u  na potrzeby m aterialne samej 
rodziny.

Od roku 1945, w  którym  przeprowadzono Tydzień  M iłosierdzia pod ha­
słem „Służm y rodzinie” 89, rodzina stała się bardziej w yeksponow anym  przed­
miotem oddziaływ ania. Odtąd też poprzez nią, a nie w  oderw aniu od niej, 
starano się nieść pomoc dzieciom  i m łodzieży 90.

„C aritas” opiekow ała się rodzinam i niepełnym i i pełnym i, a spośród peł­
nych —  w ielodzietnym i, z żyw icielem  chorym  lub kaleką oraz rodzinam i, 
w  których obydw oje rodzice pracow ali. N ajw ięcej jednak troski pośw ięcała 
otia rodzinom w ielodzietnym  i niepełnym  91.

W  ścisłej łączności z rodziną, jako przedm iotem  działalności „C aritas” , ze 
w zględu na w artości i cel je j oddziaływ ania pozostaw ała m atka jako spec­
jalny obiekt zainteresow ania ze strony organizacji. Niesiono jej pomoc za­
wsze w tedy, k ied y pom agano całej rodzinie z tym , że m atka była  przedm io­
tem szczególniejszej troski ze strony organizacji.

W yjątkow ą uw agę zwrócono na nią w  r. 1949 przeprow adzając Tydzień 
M iłosierdzia pod hasłem  „M acierzyństw o” 9Z. „C aritas” opiekow ała się ko­
bietam i ciężarnym i, zam ężnym i i porzuconym i oraz m atkam i karm iącym i sa­
m otnym i i przepracow anym i 9S.

„C aritas” , rzecz jasna, nie m ogła zajm ow ać się ludźm i jedynie ze w zglę­
du na ich potrzeby m aterialne. B yła  przecież organizacją religijn ą, której na­
czelna idea n akazyw ała  troszczyć się o całego człow ieka, a zatem także o je ­
go duchowe potrzeby. T ym  w ięcej, że i czynniki św ieckie po w ojnie zw ra­
cały uw agę na konieczność pośw ięcenia u w agi duchow ym  potrzebom  spo­
łeczeństwa. M iędzynarodow y Tydzień Studiów  na rzecz dziecka o fiary  w o j­
ny tak sform ułow ał jedną ze sw oich tez: „pomoc m aterialna i sanitarna 
skrzyw dzonem u dziecku przez w ojnę jest nieodłączna od pomocy psycholo­
gicznej i duchow ej” 94. K om isja do W alki ze Skutkam i Biologicznego W yn i­
szczenia N arodu ogłosiła za najpiln iejsze zadania do w ykonania w  r. 1946 
obok zajęcia się dzieckiem  i m atką —  w alkę z alkoholizm em . W alkę z tym  
nałogiem  oraz depraw acją m oralną społeczeństwa um ieściła K om isja także 
w  planie działania na lata 1947— 1949 9S.

80 Zob. np. M. J a k u b o w i c z a ,  art. cyt., s. 222.
89 Zob. In s tru k c ja  w  spraw ie IV  Tygodnia M iłosierdzia pod hasłem  „Służmy ro ­

dzinie”, „C aritas” 4 (1948) 222.
90 Np. obdarow yw anie dzieci odzieżą z okazji św. M ikołaja lub gw iazdki m iało 

się odbywać n ie  w  biurze „C aritas” lub św ietlicy ale w  rodzinie. M. D m o c h o w - 
s k a, Uroczystości rodzinne, „C aritas” 4 (1948) 362; w  szczegółowym om ówieniu 
program u IV Tygodnia M iłosierdzia podkreślono, że trzeba pam iętać by wszelką 
pomoc m ateria lną  d la  dzieci udzielać przez ręce rodziców, by ona nie rozluźniała, 
lecz zacieśniała w ięzy m iędzy nimi. IV Tydzień M iłosierdzia w  parafii, „W iadomo­
ści C hary tatyw ne” 4 (1948) n r 21, s. 5.

91 Por. Spraw ozdanie z działalności C aritas za rok 1948, K raków  1949, s. 4—5, 
(powielacz).

92 Por. Tydzień M iłosierdzia pod hasłem  „M acierzyństw o”, „C aritas” 5 (1949) 
194— 196.

99 Zob. Spraw ozdanie z działalności C aritas za rok 1948, K raków  1949, s. 5, 8, 
20; Wczasy m atek  na  Zadolu, „W iadomości C hary tatyw ne” 5 (1949) n r 23, s. 6—7.

94 A. C h m i e l e w s k a ,  art. cyt., s. 114.
98 Z. A s k a n a z ,  art. cyt., s. 12.
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„C a r ita s ”  dostrzegała istn ien ie du chow ych potrzeb społeczeństw a. P ra ­cow n ikom  i działaczom  p rzyp om inano, że niosąc pomoc m ateria ln ą człow ie­kow i, nie w olno zapom inać o jego  du chow ych b rakach , że potrzeby ducho­w e m a ją  pierw szeństw o przed m a te r ia ln y m i96 i że przez oddziaływ anie na m ateria ln e p o trzeb y  człow ieka n ależy  w p ływ ać pozytyw n ie na jego re lig ij­n o-m oralne postaw y. Z g o d n ie  z ty m i w y ty czn y m i duchow e potrzeby ludzi zaspokajano n ajczęście j łącznie z m a te ria ln y m i i d latego ci sam i ludzie, któ­rzy  b y li p rzedm iotem  od d ziaływ an ia ze w zględ u  na w artości m aterialn e , sta­n o w ili n ieraz przedm iot rów nocześnie ze w zględ u  n a w artości duchow e. C za ­sem  jed n akże w w yborze przedm iotu kierow ano się w yłącznie duchow ym i potrzebam i.I  ta k , „C a r ita s ” zw racała u w agę na dzieci i m łodzież zaniedbaną pod w zględem  m o raln y m , u p ra w ia ją cą  h an d el u liczn y  i w łóczęgostw o. Troszczyła się o rod zin y o  poszczególne osoby dorosłe, które b y ły  zan iedbane pod w zglę­dem  m o raln ym  czy  też ch ciały  p ogłębić sw oje życie re lig ijn o -m o ra ln e .Szczegó ln ie  dużo troski pośw ięciła „C a r ita s ” pod koniec sw o je j działalno­ści prob lem ow i alk oh olizm u . K on ieczn ość za jęcia  się n im  istn iała  już od r. 1945. W  r. 1948 przeprow adzono po raz p ierw szy tzw . w ielkopostną akcję trzeźw ości 97. O d  tej ch w ili a k c ję  zw alczan ia  a lk oh olizm u  uw ażała „C a r ita s ” za jedno ze sw oich g łó w n ych  z a d a ń 98. O d d ziały w a n iem  sw oim  ze w zględu na tę potrzebę objęła  dzieci, m łodzież i dorosłych. U  dorosłych uw zględniała ta k  sam  n ałó g  ja k  i postępow anie a lk oh olik a  pow odu jące lu b  pogłębiające inne potrzeby n a tu ry  du chow ej lub m ateria ln e j zarów no jeg o , ja k  i jego rodzin y " .Z e  w zględu n a potrzeby duchow e przedm iotem  od d ziaływ an ia „C a rita s ” stał się sam  je j podm iot t j . je j p raco w n icy  i działacze oraz całe społeczeń­stw o. P oniew aż w o jn a w  ja k im ś stopn iu oddaliła  duchow o lu d zi od sie­bie l0°, zatarła poczucie p raw d ziw ej w artości c z ło w ie k a 101 d latego „C a r ita s ” p o d k reślała , że w łaśn ie je j zdaniem  jest także zbliżać lu d zi do s ie b ie 102, p rzyczyn iać się do w ytw o rzen ia  rod zin n ej atm o sfery  w  sp o łeczeń stw ie103 i budzić szacun ek d la  każdego c z ło w ie k a 104 W  ty m  k ie ru n k u  organizacja pracow ała od początku  sw ego istn ien ia . Ja k b y  streszczeniem  je j w ysiłków  na ty m  odcin ku b y ł I I I  T yd zień  M iłosierd zia  n a tem at: „R a tu jm y  człow ieka” . P rzy p o m in ał on konieczność bu dzen ia i p o głęb ian ia  szacu n k u  dla każdego człow ieka ze w zględ u  na jego godność n ad p rzyrod zon ą, obow iązek je j posza­n ow an ia i o k azyw an ia  tego szacu n k u  poprzez n iesien ie pom ocy każdem u człow iekow i cierp iącem u , zw łaszcza tzw . n iep otrzeb nem u i tem u, który ży- je  w  s k ra jn e j n ęd zy 105.
86 Zob. ks. K. K o w a l s k i ,  M iłosierdzie dla duszy , „C aritas” 2 (1946) n r 9, s. 4.
97 Zob. W ielkopostna akcja  trzeźwości, „C aritas” 4 (1948) 43.
98 Zob. W ielkopostna akcja  trzeźwości, „C aritas” 4 (1948) 62.
99 Por. ks. A. C z ą s t k a ,  R u szyliśm y  z m artw ego p u n k tu  (spraw ozdanie z W iel­

kopostnej A kcji Trzeźwości w r. 1948), „C aritas” 5 (1949) 12—14; zob. także pismo 
zw iązku katow ickiego z dn. 5 II 1948 r. do oddziałów  w  sp raw ie  akcji trzeźwościo- 
w ej, A rchiw um  P ara fii K atow ice-Panew nik , teczka „C aritas”.

190 Ks. B. K o m i n e k ,  B udow anie m ostów , „C aritas” 2 (1946) n r  5, s. 6; J. Ko­
nieczny, Perpek tyw y rozw ojow e akcji chary tatyw nej, „C aritas” 3 (1947) 187.

101 Ks. kard . A. S. S a p i e c h a, R a tu jm y  człow ieka, „C aritas” 3 (1947) 235.
102 Ks. B. K o m i n e k ,  art. cyt., s. 6; J. K o n i e c z n y ,  art. cyt., s. 187.
193 S z c z ę s n y ,  W ięcej serca, „B iu letyn” 3 (1947) n r  1, s. 5.
194 Ks. K ard. A. S. S a p i e h a ,  a rt. cyt., s. 245.
195 Zob. III Tydzień M iłosierdzia, „W iadomości C hary tatyw ne”, 3 (1947) n r  18, 

s. 2; ks. W. B e s  i a k, O godność człow ieka!, K raków  1947.208



Społeczeństwo stanow iło przedm iot oddziaływ ania nie tylko  z uw agi na 
istniejące w  nim  obojętne i w rogie postaw y ludzi w zględem  siebie, ale tak­
że ze w zględu na obow iązek w prow adzania w  życie Chrystusow ego przy­
kazania miłości.

Ze w zględu na ten sam obow iązek tj. na potrzebę doskonalszego pozna­
wania objaw ionej p raw d y dotyczącej m iłości bliźniego i w cielania je j w ż y ­
cie oraz doskonalenia w  oparciu o nią sw ej osobowości przedm iotem  oddzia­
ływ ania „C aritas” b yli rów nież jej pracow nicy i działacze. O rganizacja od 
początku swego istnienia zajm ow ała się także sw oim i ludźm i chcąc pomóc 
im w  doskonaleniu ich osobow ości106.

P rzy  w yborze przeanalizow anego przedm iotu oddziaływ ania „C aritas” nie 
kierow ała się żadnym i innym i w zględam i jak  tylko  potrzebam i ludzi. N ie 
brała pod uw agę ani ich  narodowości, ani światopoglądu, ani też w yznania 
czy  religii. Będąc organizacją polską i katolicką niosła pomoc nie ty lko  Po­
lakom, ale jeżeli zaistniała potrzeba, także Niemcom, niew ierzącym , pra­
w osław nym  i Żydom  107.

W iem y w ięc kim  zajęła się „C aritas” , kto b ył je j podopiecznym . Pozosta- 
je jeszcze pytanie: do czego zm ierzała „C aritas” w  swoim  oddziaływ aniu, 
czego chciała dokonać?

IV

Podm iot czynności społecznej w yb iera  przedm iot, aby dokonać w  nim 
pew nych zaplanow anych zmian, zgodnie z założeniam i, na których ta czyn­
ność się opiera. Idea chrześcijańskiej m iłości i zasada powszechności potrzeb 
przedm iotu n ak azyw ały  „C aritas” jak  najskuteczniej przyczyniać się do usu­
wania braków  m aterialnych jak  i duchow ych.

Trzeba stw ierdzić, że „C aritas” stosownie do pow yższego postulatu sta­
rała się swoim  podopiecznym  nieść pomoc tak duchową jak  i m aterialną. 
Troska o potrzeby m aterialne w zięła jednak górę nad pomocą duchową. T ak  
było zw łaszcza do r. 1948. „C aritas” b y ła  przestaw iona na usuwanie braków  
natury m aterialnej, najczęściej zaspakajano te w łaśnie potrzeby, niesieniu 
tej pom ocy organizacja pośw ięciła n ajw ięcej sw oich zasobów i energii ludz­
kich.

Św iadczą o tym  w ypow iedzi ludzi najbardziej oddanych organizacji, je j 
pracow nicy i d z ia ła cze 108. W skazuje na to sposób przedstaw iania tej akcji

108 Zob. ks. K. P ę k a l a ,  O życie w ew nętrzne pracownika charytatyw nego, „Ca­
ritas” 1 (1945) n r 3, s. 17—19.

107 Np. „C aritas” w  diecezji katow ickiej niosła pomoc w ysiedlanym  a znajdu­
jącym  się w potrzebie Niemcom. Wy w. n r  4, 14; „K rajow a C entrala  „C aritas” p ro­
wadzi akcję dobroczynną z ram ienia  kościoła katolickiego w  stosunku do pozosta­
jących w potrzebie m ateria lnej czy m oralnej bez względu n a  ich w yznanie” H. Ch„ 
Stan Opieki Społecznej, „Praca i Opieka Społeczna” 21 (1947) 331; dyrek tor Szpi­
ta la  św. Łazarza w  K rakow ie złożył podziękowanie „C aritas” za to, że przyjęła ona 
serdecznie w  K atow icach i zaopiekow ała się przyw iezionym i przez niego 170 dzieć­
mi sierotam i ocalałym i z obozu oświęcimskiego, należącym i do różnych narodow o­
ści, z k tórych  60”/o było w yznania mojżeszowego, „C aritas” 2 (1946) n r  4, s. 26; Od­
dział w  Gorlicach niósł pomoc przesiedlanym  Łemkom, w śród których obok grec- 
ko-katolików  byli także praw osław ni. Wyw. n r 22.

108 „Tylko praca polegająca na realizacji w szystkich uczynków m iłosierdzia ty ­
czących zarówno ciała jak  i duszy, jest p racą „C aritas”. O tym  w inniśm y pam ię­
tać szczególnie teraz, gdy rów now aga nasza została poważnie zachw ianą, k ilku le t­
nią p racą na polu, z m ałym i w yjątkam i, m ateria lnym ”. B r o w s k i  (B. B o s o w -  
s k i ) ,  Znaczenie system u  w  naszej pracy, „B iuletyn” 3 (1947) n r 11—12, s. 4; „S tara-
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i k ryteria  je j oceny. M ianow icie praw ie każde sprawozdanie ujm ujące pra­
cę tak  oddziału jak  i  zw iązku, n ajw ięcej m iejsca pośw ięca osiągnięciom  da­
nej kom órki organ izacyjn ej na polu m aterialnym , nie w iele  natom iast zaj­
m ując się w yn ikam i w  dziedzinie duchow ej. Np. Spraw ozdanie cyfrow e 
z rocznej działalności O ddziałów  „C aritas” D iecezji T arnow skiej za rok 1946 
na 25 ru b ryk  podających w yn ik i ak cji niesienia pom ocy zaw iera tylko  jed­
ną pozycję, która m ów i o pom ocy duchow ej 109. Przedstaw ione w  tych  spra­
w ozdaniach w yn ik i w  dziedzinie m aterialnej b y ły  podstaw ą oceny działal­
ności oddziału lub z w ią z k u 110. O przestaw ieniu  dążeń organizacji ku w ar­
tościom  m aterialnym  św iadczy także sposób m yślenia i podejścia pracowni­
ków  i działaczy do p racy  ch arytatyw n ej. M ianow icie w ielu  spośród nich 
uw ażało, że działalność „C aritas” polega na niesieniu pom ocy tylko mate­
rialn ej i że bez środków  m aterialnych organizacja nie będzie mogła rozwijać 
sw ojej działalności i straci w  ogóle rację  sw ego bytu  11X.

„C aritas” od działyw ującej przede w szystkim  na w artości m aterialne cho­
dziło w  pierw szym  rzędzie o to, aby przez jak  najszybsze dostarczanie żyw ­
ności, odzieży, lekarstw , opału i pieniędzy, jak najszersze kręgi ludzi pozba­
w ion ych  tych  dóbr i w yczerpan ych  w ojennym i w arunkam i, zachować od zu­
pełnego zńiszczenia i pomóc przetrw ać ciężki okres pow ojenny do czasu 
ekonom icznej stabilizacji kraju.

Ogrom  potrzeb, którym  organizacja w  ten sposób chciała sprostać, mu- 
siał w p ływ ać na ograniczenie skuteczności pomocy. M ogła ona z tego powo­
du być najczęściej ty lko  częściow ą i niepełną, choć często wielostronną, bo 
„C aritas” dla ratow ania człow ieka od kom pletnego zniszczenia dostarczała 
m u nie ty lko , np. pożyw ienia, ale także odzieży czy lekarstw . W  niektórych 
w ypadkach, np. w  stosunku do pew nych  starców  i kalek, organizacja stara­
jąc się podtrzym ać w  nich życie i zdrow ie, przejm ow ała na siebie obowią­
zek zapew nienia im tego w szystkiego, czego w ym agało  zachowanie zdrowia 
i życia.

Choć „C aritas” , niesieniem  sw ojej opieki najczęściej zdążała tylko do 
częściow ego zaspokojenia najbardziej palących potrzeb m aterialnych, to jed­
nak w  stosunku do n iektórych  podopiecznych starała się całkow icie zaspo­
koić ich potrzeby i przyw rócić im  np. zdrow ie chorym , albo dzieciom —  ka­
lekom  zdolność prow adzenia norm alnego życia  w  swoim  środowisku, albo 
innym  podopiecznym  możność zaspokajania sw oich potrzeb p rzy  pomocy 
środków  w ytw arzan ych  w łasnym i siłam i.

W reszcie w  stosunku do dzieci i m łodzieży starała się organizacja nie 
ty lko  pod trzym yw ać przy zdrow iu i życiu, albo przyw racać im zdrowie, ale 
troszczyła także o to, b y  to zdrow ie w zm acniać i nie dopuścić do jego utra­
ty-

Choć m aterialne w artości b y ły  w  działalności „C aritas” wyeksponowane 
i przesłaniały w artości duchowe, to jednak i tym  ostatnim  organizacja prze­
cież nie mało w ysiłk ó w  pośw ięciła. Teoretycznie przyznaw ano prym at w ar­

no się pomóc, gdzie się ty lk o  dało, a jed n ak —  m usim y to przyznać —  nie dość 
jeszcze uczyniliśm y. L w ia  część tej pom ocy odnosiła się —  tego nie da się zaprze­
czyć —  jed yn ie  do c ia ła ” . Pom oc p łyn ąca z duszy, „W iadom ości C h arytatyw n e” 3 
(1947) nr 18, s. 12; Brob. (B. B  o s o w  s k i), Działalność na polu niematerialnym, 
„B iu le ty n ” 3 (1947) nr 6, s. 12; w y w . nr 1, 2, 4, 5, 6, 7, 16, 17, 18.

109 A D T ; por. także  Spraw ozd an ie z działalności „C a rita s” za rok 1947, K raków  
1948, tab. 9— 29, (-powielacz).

110 W yw . nr 17.
111 K s. S. W o j t o w i c z ,  O osobista „C aritas” każdego katolika, ..B iuletyn” 5 

(1949) nr 5, s. 1; w y w . nr 17.
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tościom  duchow ym . P rzy p o m in an o , że w sze lk a  pom oc m a te r ia ln a  m a im  s łu ­
żyć. M ocno p o d k re ś lan o , że a k c ja  c h a ry ta ty w n a  je s t  a k c ją  ap o sto lsk ą , w y ­
chow aw czą. C hodzi b o w iem  o u k sz ta łto w a n ie  cz ło w iek a  i o d d an ie  go K o­
ściołow i. Z aczyna  się  ta  a k c ja  od n ie s ien ia  pom ocy  m a te r ia ln e j, a le  zdąża 
do  tego, b y  u ro b ić  d u szę  112

P ra k ty c z n ie  o rg a n iz ac ja  zaczęła  p ośw ięcać  w ięce j u w a g i w a rto śc io m  d u ­
chow ym  d o p ie ro  od r . 1948. W  ty m  ro k u  „ C a r ita s ” rozpoczę ła  w a lk ę  z a lk o ­
ho lizm em  113. T y d z ień  M iło sie rd z ia  w  r. 1948 n a  te m a t ro d z in  k a za ł u w z g lęd ­
n iać  szczególn ie je j d u ch o w e w arto śc i. N a osiem  szczegó łow ych  h a se ł pięć 
do tyczy ło  ty c h  w ła śn ie  w a r to ś c i114. T y d z ień  te n  m ia ł być  „b u d zen iem  su ­
m ień  w  k ie ru n k u  uży czen ia  ro d z in ie  p rz e d e  w szy s tk im  o p a rc ia  i pom ocy  
m o ra ln e j” 11S.

P rzez  ca ły  czas d z ia ła ln o śc i „ C a r ita s ” troszczono  się  o to, b y  dzieciom , 
m łodzieży  i d o ro s ły m  osobom  z an ie d b a n y m  pod w zg lęd em  re lig ijn y m  u m o ­
żliw ić i u ła tw ić  rozpoczęcie  życia  re lig ijn e g o  lu b  jego  o d n o w ień ie  o raz  p rz y ­
czyniać się do jego  ro zw o ju . O p o g łęb ien ie  teg o  życia  szczególn ie  zab ieg an o  
w  s to su n k u  do ch o ry ch  i p ra c o w n ik ó w  o raz  dz ia łaczy  o rg a n iz a c j i116.

W śród  w a rto śc i m o ra ln y c h  n a  p ie rw sz y m  m ie jscu  „ C a r ita s ” s ta w ia ła  
n ad p rz y ro d zo n ą  m iło ść  b liźn ieg o . C a łą  sw o ją  ak c ję , k tó re j  stretszczeniem  b y ł 
III T y d z ień  M iło sie rd z ia  n a  te m a t  „ R a tu jm y  cz ło w iek a” , ch c ia ła  w  ca ły m  
spo łeczeństw ie  po lsk im , a jeszcze b a rd z ie j w  sw oich  p ra c o w n ik a c h  i d z ia ­
łaczach  w y ro b ić  p o z y ty w n e  p o s ta w y  w zg lęd em  b liźn ich , czy li ch c ia ła  b u ­
dzić szacu n ek  d la  w a rto śc i n a tu r a ln e j  i n a d p rz y ro d z o n e j każdego  człow ieka , 
tak że  k a lek i, u m y sło w o  n ie d o ro z w in ię teg o , n ie n a ro d zo n e g o  oraz  w  ogóle 
tzw . n iep o trzeb n eg o , u w ra ż liw ia ć  n a  ich  los o raz  czyn ić  g o to w y m  do n ie ­
sien ia  im  pom ocy. Z d ru g ie j s tro n y  te  p o s taw y  s ta r a ła  s ię  o n a  a k tu a liz o w a ć  
i pog łęb iać  o raz  o p ie rać  n a  b az ie  n a d p rz y ro d z o n e j p rzez  u k a z y w a n ie  n a d ­
p rzy ro d zo n y ch  m o ty w ó w  i w łączan ie  w  sw o ją  ak c ję . J e d n y m  słow em , „C a­
r i t a s ” ch cia ła  w y tw a rz a ć  w  o p a rc iu  o o b ja w io n ą  p ra w d ę  w  ca ły m  spo łe­
czeństw ie , w e w sp ó ln o tac h  p a ra f ia ln y c h  i sąs ied zk ich  a tm o s fe rę  b ra te rs tw a , 
życzliw ości i go tow ości do sp ieszen ia  sobie ze w z a je m n ą  pom ocą.

S w oim  p ra c o w n ik o m  i dz ia łaczom  s ta r a ła  się o n a  pom óc w  d o sk o n a le n iu  
sw o je j osobow ości w  o p a rc iu  o n a d p rz y ro d zo n ą  m iłość B oga i b liźn iego  p rzez  
o d d z ia ły w an ie  w  k ie ru n k u  u su w a n ia  w ad , k tó re  u n ie m o ż liw ia ły  d o sk o n a łe  
p rzek azy w an ie  m iło śc i i w y p ra c o w y w a n ie  lu b  p o g łęb ian ie  cnó t, bez k tó ry c h  
m iłość b liźn ieg o  w y p ły w a ją c a  z m iło śc i B oga n ie  m oże is tn ieć .

O d r. 1948 dużo  w y siłk u  „ C a r ita s ” p o św ięca ła  w y p ra c o w y w a n iu  c n o ty

112 „C a rita s ”  dąży ró w n ie ż  do podn ies ien ia  i  u sz lache tn ien ia  duchow ego z a ró w ­
no św iadczących  ja k  i  ko rzys ta ją cych . P odn ies ien ie  m o ra ln e  ta k  w ażne m a m ie jsce  
w  d z ia ła lnośc i „C a r ita s ” , że n aw e t u ta r ło  się ju ż  pow iedzen ie , że duszą „C a r ita s ”  
jest tro ska  o duszę” , C zym  je s t „C a r ita s ” , K ra k ó w  1946, s. 4— 5; „C e lem  a k c ji do ­
b roczynne j je s t p ok rzep ie n ie  duchow e, u m o ra ln ie n ie  i  u sz lache tn ien ie  n ieszczęśli­
wego przez pom oc m a te r ia ln ą ” . Ks. K . P ę k a l a ,  „O w o c  św ia tło śc i je s t w  d o b ro c i” , 
„C a r ita s ”  2 (1946) n r  7, s. 20.

113 Zob. W ie lko p o s tn a  a kc ja  trzeźw ości, „C a r ita s ”  4 (1948) 43.
114 Te hasła to : C a rita s  d la  p rz yw ró ce n ia  ła d u  Bożego w  ro d z in ie , C a rita s  w obec 

p ow innośc i m a c ie rzyń s tw a  w  ro d z in ie , C a rita s  wobec odpow iedz ia lnośc i o jca  w  ro ­
dz in ie , C a rita s  d la  u g ru n to w a n ia  trzeźw ośc i w  rodz in ie , C a rita s  d la  podn ies ien ia  
m o ra lnośc i w  ro d z in ie . In s tru k c ja  w  sp ra w ie  IV  T yg od n ia  M iło s ie rd z ia  pod ha ­
słem : „S łu ż m y  ro d z in ie ” , „C a r ita s ”  4 (1948) 222.

115 B p  K . P ę k a l a ,  S łużm y ro d z in ie !, „C a r ita s ”  4 (1948) 221.
119 W yw . n r  20, 23, 19, 16; nor. S praw ozdan ie  z d z ia ła lno śc i C a rita s  za ro k  1948, 

K ra k ó w  1949, s. 7; S. B o l e s ł a w a ,  P raca  o p ie k u n k i re jo n o w e j w  okres ie  p rzyg o ­
to w y w a n ia  się dz iec i do I  K o m u n ii św., „C a r ita s ”  5 (1949) 110— 111.
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trzeźw ości. C hodziło  je j o to, aby społeczeństw o w ychow ać do zupełnej ab­s ty n e n cji lub  k u ltu ry  w u żyw an iu  nap ojów  a lk o h o lo w y c h 117. Starała  się przede w szystkim  oddziaływ ać w  k ie ru n k u  p ro filak ty czn y m , określała siebie bow iem  jak o  ręk ę, „k tó ra  m a ch ron ić, zapobiegać, przeciw działać, bronić, w a lcz y ć” 118.W obec dzieci i m łodzieży o rgan izacja  n ajczęściej stosow ała w ychow aw czo- -p ro fila k ty e zn e  a k cje  z o k a zji n iesien ia im  pom ocy m ateria ln e j, chcąc wyro­bić lub u trw alić  w  n ich  dobre n a w yk i. N a  dzieci i m łodzież zaniedbaną lub upadłą m oraln ie oddziaływ ano leczniczo stara ją c  się poprzez w yrabianie pra­cow itości, przygotow an ie do zaw odu, w p ajan ie zam iłow ania do książki, po­głęb ian ie uczuć rod ziń n ych  u w oln ić ich  z n ałogu krad zieży , nieczystości, pa­len ia  papierosów , w łóczęgostw a, lub zabezpieczyć przed tym i w adam i. To sam o chciano osiągnąć u  osób dorosłych m oraln ie  zan iedbanych lub upa­d łych  119.W reszcie w stosu n ku do rodzin dążono do p rzyw rócenia lub pogłębienia k u ltu ry  moraltnej życia  rodzinnego o p artej na p raw ie B ożym , zwłaszcza w dziedzinie duchow ej m iłości 12°, trz e ź w o ś c i121, trw ałości rod zin y, seksualnego w spółżycia m ałżonków  i ochrony życia dzieci n ienarodzonych 122.„C a r ita s ” zw racała uw agę w sw oim  od d ziaływ an iu  także na w artości w y­chow aw cze. Z a p ew n iając  dzieciom  w szechstronną opiekę n a krótszy lub dłuż­szy okres czasu , ty m  sam ym  odciąża ona rodziców  w ich  trudzie w ycho­w y w a n ia . P onadto  ułatw iała ona rodzinom  w yp ełn ian ie  ich  zasadniczych fu n k c ji, w tym  także w ych ow aczych , przez n iesienie im  różnorodnej po­m ocy. O grom ne znaczenie pod tym  w zględem  m iała je j a k cja  w yszukiw a­n ia  rodzin zastępczych i um ieszczenia w  n ich  oraz we w łasn ych  odpow ied­n ich  zakładach dzieci —  sierot. W  trosce o te w artości, ja k  rów nież warto­ści m oraln e i m ateria ln e , o rgan izacja  starała się podnosić społeczny prestiż w ielod zietn ej rod zin y, a zw łaszcza m a tk i ta k ie j rod zin y 123'.
117 P ro g ra m y  a k c ji  trzeźw ościow ej ja k o  cel b liższy  bow iem  p o d a ją  pozyskiw a­nie n ow ych  człon ków  d la  b ra ctw  trzeźw ości, które  o b ejm o w a ły  zach o w yw u jących  ca łk o w itą  lu b  częściow ą a b sty n e n cję  i rów nocześn ie częściow ą ab sty n e n cję  poda­w a ły  ja k o  jeden  ze środków  te j a k c ji . P or. W ielk o p o stn a  a k c ja  trze źw o śti, „C a r i­ta s ”  4 (1948) 43— 44.na w ie lk o p o stn a  a k c ja  trzeźw ości, „C a r ita s ”  4 (1948) 44.113 „P o m o c .m aterialn a  w  a k c ji  m iło sierd zia  m a  b yć środ k iem  nie ty lk o  d la  za­sp o k o je n ia  potrzeb osoby p roszącej o p om oc, a le  m a  się stać w a ln y m  środkiem  do apostolstw a o d d ziały w an ia  n a  ty c h , k tó rzy  w sk u tek  złych  w a ru n k ó w  m aterialn ych  popaść m ogą w  nędzę m o ra ln ą ” . M . D m o c h o w s k a ,  B iu r o  czy  d o m ? ... „C a r ita s ” 2 (1946) nr 12— 13, s. 10.120« p or o  ład B oży w  rod zin ie , „C a r ita s ” 4 (1948) 236.121 Szczegó ło w ym  hasłem  I V  T y g o d n ia  M iło sie rd zia  b y ło : C a rita s  d la  u gru n to ­w a n ia  trzeźw ości w  rodzin ie . In s tr u k c ja  w spraw ie I V  T y g o d n ia  M iłosierdzia  pod hasłem  „S łu ż m y  ro d zin ie” . „ C a r ita s ”  4 (1948) 222; zob. A . S  e e 1 i b , W p ły w  a lk o ­

h o lu  na ro d zin ę  i p o to m stw o , „ C a r ita s ”  4 (1948) 238— 241.122 Z o b . S p ra w o z d a n ie  z d z ia ła ln o śc i C a r ita s  za ro k  1948, K r a k ó w  1949, s. 7, (p ow ielacz); O  ład B o ż y , a rt. cy t., s. 236; R . L e p ,  P ro b le m  lic z n e j ro d z in y , „B iu ­le ty n ” 5 (1/949) n r 10, s . 3'— 5; och ro n ie  ży cia  n ien arod zon ych  było pośw ięcone szcze­gółow e hasło I I I  T y g o d n ia  M iło sie rd zia : „D z ie c ię  n ienarodzone ochroń” , Program  ram ow y I I I  T y g o d n ia  M iło sie rd zia , „C a r ita s ” 3 (1947) 200; i hasło V  T ygo d n ia  M i­ło sierd zia : „ R a t u jm y  M a tk ę  przed zbrod n ią  d zie cio b ó jstw a ” . V  T yd zień  M iło sier­d zia  pod hasłem : „M a c ie r z y ń stw o ” , „C a r ita s ” 5 (1919) s. 196; zob. także M . P  o b ó g, 
„ C a r it a s ”  w o b ec  p r o b le m u  o p ie k i n ad  d z ie c k ie m  n ie n a ro d z o n y m , „C a r ita s ”  5 (1949) 304— 306.123 Z ob . C a r ita s  d la  w ie lo d zietn ej rod«ziny, „ C a r ita s ” 4 (1948) 245— 246.212



VPo przeprow adzeniu an a lizy  przedm iotu działalności „C a r ita s ”  w  latach  1945— 1950 n ależy  stw ierd zić, że o rgan izacja  praw ie całkow icie dostosow ała go do potrzeb pow ojen n ego społeczeństw a polskiego i do postulatów  w y su ­w an ych pod adresem  op ieki społecznej przez czy n n ik i państw ow e i społecz­ne 124. N ajw ię k sze  i n ajczęściej w ystęp u jące potrzeby zostały uw zględnione w om aw ian ej a k cji.„C a r ita s ” nie zajęła s ię  bezpośrednio leczen iem  chorych na gru źlicę , choć była św iadom a istn ien ia te j p o trzeb y125 i część sw oich w ysiłków  pośw ięciła rozpoznaniu tej choroby u  d zieci i dorosłych 126, co m iało duże zinaczelnie dla późniejszego je j leczen ia . Je s t  to zrozum iałe z tego w zględ u , że leczenie g ru źlicy  w  s k a li o gó ln o k rajo w ej w ym agało , poza dużą ilością zakładów  le ­czniczych, także podn iesien ia stopy życio w ej, h ig ie n y  życia codziennego i w ie ­lu in n ych  zm ian i zab iegów , p o trzeb u ją cy ch  dużo czasu i środków  m a te ria l­n ych . „C a r ita s ” sam a n ie  b yła w stanie tego przeprow adzić ze w zględu na szczupłość w łasn ych  środków .„C a r ita s ”  m ało u w a g i pośw ięciła d ru gie j chorobie społecznej, ja k ą  b y ły  choroby w eneryczne. Ich  leczenie w ym agało  jed n akże a k c ji p ro fila k ty czn e j, stosow ania środków  w ych ow aw czo-op ieku ń czych  i r e p r e s y jn y c h 127. T y ch  ostatnich nie m ogła u żyw ać. N a jczę ście j zapobiegała ty lk o  tym  chorobom  zajm u jąc się kob ietam i zn a jd u ją cy m i się w potrzebie m ateria ln e j, d ając im  zapom ogi lu b  zatru d n ia ją c  czasem  w sw oich zakładach p racy  oraz u św iad a­m ia ją c  społeczeństw o n a tem at chorób w en eryczn ych  128.Z  zakresu potrzeb m a te ria ln y ch  społeczeństw a n ie  zajęła się problem em  ciasnoty m ieszkań . R ozw iązan ie tego prob lem u przekraczało je j m ożliw ości, choć m ogła uprzedzić lu b  w spółpracow ać z a k c ją  państw ow ą zm ierzającą do rozw iązan ia tej p o tr z e b y 129 odw ołując się p rzy n a jm n ie j do m iłości b liź n ie ­go n a k a zu ją ce j w id zieć także i tę potrzebę.R zeczyw iście „C a r ita s ”  za m ało u w agi pośw ięciła potrzebom  n a tu ry  d u ­chow ej, a w  tym  także prob lem ow i żeb ractw a. In ic ja ty w ę  w a lk i z nim  pod­jęła dopiero w r. 1948 13°. W cześn iej prow adzono ją  ty lk o  lok aln ie  131. M ożna to tłu m aczyć tym , że p ro b lem  żebractw a m ógł być rozw iązan y poprzez w spół­działanie ze św ieck im i czy n n ik am i społecznym i czy p ań stw ow ym i 132.W  procesie od d ziaływ an ia n a podopiecznych nie zw rócono u w agi na p rzy -
124 P o stu la ty  te o m aw ia  Z . A s k a n a z , art. cy t., s. 9— 13.125 P rzy p o m n ia n o , że „w  P o lsce  około 70.000 osób u m iera  rocznie a około 900.000 osób ch o ru je  na g ru źlicę . W a lk a  z g ru źlicą  jest zagad n ien iem  p a lą c y m ” . Z  w stępu do art. W . S c h m i t t ,  P sy c h o lo g ia  i le cze n ie  g r u ź lik a , „C a r ita s ”  4 (1948) 352.120 M . D m o c h o w s k a ,  A m b u la n s e  re o n tg en o lo g iczn e , „ C a r ita s ” 3 (1947) 169— 170.127 M . J a k u b o w i c z ,  a rt. cy t., s. 45.128 w  ram ach  I V  T y g o d n ia  M iło sie rd zia  w  r. 1948 b y ł przep row adzon y w yk ład  p u b liczn y  n a  tem at: W id m o chorób w en e ry czn y ch  w  rodzin ie . In s tr u k c ja  w  sp ra ­w ie I V  T y g o d n ia  M iło sie rd zia  pod hasłem  „S łu ż m y  ro d zin ie” , „C a r ita s ”  4 (1948) 223. P ro b le m  chorób w en e ry czn y ch  p rzyp om n ian o d ziałaczom  poprzez a rty k u ł H . C i e s z y ń s k a ,  C z y m  są c h o ro b y  w e n e r y c z n e  i ja k  im  za p o b ie g a ć?, „C a r ita s ” 4 (1948) 323— 328.128 M . K r a s o c k i ,  art. cy t ., s. 169— 174.130 Z o b . bp K . P ę k a l a ,  M iło sie r d z ie , ale ja k ie ? , „ C a r ita s ” 4 (1948) 93; A . C h a -  c i ń s k  i, A k tu a ln o ść  żeb ra ctw a , „ C a r ita s ” 4 (1948) 101.131 N p. w  okręgu k a to w ick im  w  r. 1947. Z  P o lsk i. K a to w ice , „C a r ita s ”  3 (1947); W  od d ziale  w  L im a n o w e j, „B iu le ty n ” 3 (1947) nr 10, s. 13.132 A . C  h a c i ń s k i, art. cy t., s. 101. 213



gotow an ie ich  do odbierania pom ocy. C iąg łe  przekazyw an ie m aterialn ych darów  grozi w ytw orzen iem  się b iern ej postaw y wobec życia i ludzi u tego, k tó ry  je o trzy m u je  oraz może b yć dla niego źródłem  upokorzenia. Tym cza­sem  każdego człow ieka, także podopiecznego dobroczynnej organ izacji, obo­w ią zu je  p rzyk azan ie m iłości b liźn iego , a zatem  i pom aganie innym  ludziom . K a ż d y  też człow iek może nieść in n ym  pom oc, bo w szyscy zn ajd u ją  się w potrzebie jak iego ś dobra. P rzyp o m in an ie  tego podopiecznym  zabezpieczałoby przed u je m n y m i sk u tk am i rozdzielan ia m a te ria ln y ch  darów . Je d n a k że  w arty k u ła ch  i re fe ra ta ch  b ra k  jest pouczeń czy w skazań w tej spraw ie. Do w y ją tk ó w  też n ależa ły  w y p a d k i, b y  osoby korzystające  z opieki „C a rita s” n iosły  d ru gim  pom oc 133.W  całym  sw oim  od d ziaływ an iu  „C a r ita s ” na pierw szym  m iejscu  stawiała w artości podopiecznych. Im  chciała przede w szystkim  służyć. Przekazyw a­n ie w artości sw oim  p racow n ikom  i działaczom  oraz całem u społeczeństwu m iało za c e l spotęgow ać skuteczność n iesien ia pom ocy podopiecznym . Do ro­k u  1948 spośród ich  potrzeb n a p lan  pierw szy w ysu n ęły  się potrzeby m ate­ria ln e , które chciano ja'k n a jszy b cie j, w ja k  n ajszerszym  zakresie i jak  n a j­sku teczn iej zasp okajać. D opiero od tego roku częściej w  działalności tej or­g a n iza cji podkreślano potrzeby duchow e lu d zi. Je s t  to zrozum iałe z powodu istn ien ia tuż po w ojnie ogrom n ych m a te ria ln y ch  potrzeb lu d zk ich , spowo­dow anych zniszczen iam i m a te ria ln y m i, p rzy sła n ia ją cy m i sw oim  ogromem i rozm iaram i p o trzeb y  duchow e i w y m a g a ją cy ch  na szeroką skalę zakrojo­n ej i szyb k ie j a k c ji n iesien ia pom ocy. D opiero po przezw yciężeniu tych skutków  w o jn y  „C a r ita s ” zaczęła w ięcej u w agi pośw ięcać potrzebom  bar­dziej złożonym  i w y m a g a ją cy m  a k c ji d łu g o fa lo w ej.D ążność do szyb kiego  o b jęcia  pom ocą ja k  n a jw ię k sze j ilości cierpiących lu d zi sp raw iła , że „C a r ita s ” n ajczęściej u w zg lę d n iała  ty lk o  sam ą potrzebę, je j stan oraz niem ożność podopiecznego u zu p ełn ien ia sw oich braków , m niej n atom iast sam o niebezpieczeństw o u tra ty  ta k ich  w artości ja k  zdrow ie lub w ysoki poziom  życia m oraln ego oraz następ stw a b rakó w  n a tu ry  m aterial­n ej i duchow ej i w reszcie p rzy czy n y  ty ch  potrzeb.Poza ty m  n a le ży  p od k reślić , że „C a r ita s ” w  sw oim  oddziaływ an iu  kiero­w ała się jed y n ie  rzeczyw istym  stan em  potrzeb i ty m , co się z n im  łączyło, a n ie  brała  pod uw agę żad n ych  in n y ch  w zględów  ta k ich , ja k  chociażby świa­topogląd, re lig ia  czy narodow ość człow ieka p otrzebu jącego .Z  przeprow adzonej a n a lizy  przed m iotu  o d d ziaływ an ia „C a r ita s ”  w  latach 1945— 1950 wytnika, że o rga n izacja  nie ty lk o , że dostosow ała go praw ie cał­kow icie  do potrzeb czasu i teren u , ale także w  jego  w yborze zrealizow ała zasadę pow szechności przedm iotu  w y p ły w a ją cą  z teo lo giczn ych  podstaw  jej działaln ości.
R e s u m eL ’auteur de l’article présente, sur le fond des besoins de la société polonaise, l ’objet de l ’activité de „C aritas” , dans les années 1945—1950, c’est à dire indique de qui s’est occupée cette ouvre et quelle aide elle voulait apporter.Il tâche de répondre à la question par l ’analyse des documents sociographiques

133 O pomocy niesionej przez młodzież skupiającą się w świetlicach zob. Spra­wozdanie z działalności świetlic „C aritas” za rok 1948 Diecezji Tarnowskiej, s. 2, A D T , teczka „C aritas” .
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qui concernent toute l’Organisation et surtout l’Union de Katowice et celle de Tarnów, dans l’aspect de la théorie sociale de Florian Znaniecki.Comme résultat de la 2-e guerre mondiale, la société polonaise a été très affai­blie au point de vue biologique. L ’ expresion de cet affaiblissement se manifeste par le grand nombre de maladies et une haute mortalité, le nombre grandissant de personnes âgées et invalides, de nombreuses familles privées de nourricier. La population souffre d’un manque catastrophique de nourriture et de vêtements. En­core en 1946 onze milions de personnes endurent effectivement la faim. Le groupe le plus atteint sous ce rapport c’étaient les enfants et la jeunesse. La société polo­naise a subi aussi de grands besoins spirituels. La guerre a eu comme effet une grande baisse morale dans l’ensemble de la société polonaise, et oe n’est que cer­taines personnes qui ont pu en sortir raffermies. Le fléau de l ’aicoollisme s’est étendu, le respect de la personne humaine a diminué, le sens du bien d’autrui a subi une baisse.„Caritas” s’est piocupée avant tout des enfants et des jeunes. C’esit à eux qu’elle a consacré sa première „Semaine de Miséricorde”, organisée en 1946 à l’échelle sociale générale polonaise.L ’objet de l’action était — par rapport à la période de vie: les enfants non nés encore, les nourrissons, les enfants préscolaires et les enfants scolaires.Du point de vue de la santé: les enfants estropiés, aveugles, sourds-muets, sousdéveloppés, malades, menacés de maladie, surtout de tuberculose et faibles physiquement.Far rapport aux besoins matériels: les enfants privés de nourriture, de vête­ments et d’autres articles de la vie.Far rapport aux besoins matériels: les enfants privés de nourriture, de vête- tas” s’occupait aussi de la jeunesse scolaire, extrascolaire et universitaire. Elle co- sacTait aussi beaucoup de temps à soigner des adultes qui éprouvaient des besoins matériels ou sanitaires: des malades, des infirmes, dies rapatriés isolés, privés de nourriture et de vêtements.Depuis 1948, en vue de besoins matériels toute la famille devint l’objet spécial de l’intérêt de l’Organisation, et dans la famille surtout la mère. Caritas portait son aide aux familles complètes et incomplètes, riches en enfants ou possédant un nourricier malade ou infirme. Mais on apportait le plus grand soin aux familles avec de nombreux enfants ou incomplètes.Dans le champ d’activité de „Caritas” il y avait aussi des gens dépourvus de biens spirituels. Souvent c’étaient les mêmes personnes qui manquaient de biens matériels. Parmi elles les alcooliques devinrent l’objet spécial de l’action de „Ca­ritas” et aussi ceux qui étaient menacés d’ivrognerie. On peut citer de même ici les enfants non baptisés les non pratiquants et les jeunes quoi vivent en vaga­bondage.„Caritas” en choisissant ces personnes pour objet de son travail ne prenait en égard aucune autre considération, mais uniquement leurs besoins. De là vient qu’elle portait son aide aussi aux Allemands, aux orthodoxes, aux incroyants.Quoique „Caritas” visât à embrasser tous les besoins de la société polonaise, elle accordait la primauté aux besoins matériels. Ces valeurs tenaient la première place de l’action analysée ici, surtout jusqu’à l’année 1948.Il s’agissait en premier lieu de fournir, le plus vite possible, des vivres, des vêtements, des médicaments, du chauffage et de l’argent à des cercles les plus lar­ges possible de gens privés de ces biens, de les préserver d’une entière destruction, de les aider à supporter la dure période d’après — guerre, jusqu’au temps d’une stabilisation économique du pays.L ’immensité des besoins auxquels l’organisation voulait faire face de cette ma-
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nière, devait nécessairement limiter l’efficacité de cette aide. C ’est pourquoi elle ne pouvait être le plus souvent que partielle et incomplète mais elle était très va­riée.Il est vrai que l’Organisation visait le plus souvent à satisfaire partiellement les besoins, non moins par rapport à certaines personnes elle s’efforçait de sati­sfaire entièrement les besoins par ex, la santé ou en employant des moyens que ces personnes ne pouvaient se procurer par leurs propres forces.„Caritas” a donc adapté presque complètement l’objet de son influence aux be­soins de la société polonaise. La mise au premier plan des valeurs matérielles est compréhensible à cause des énormes besoins qui existaient immédiatement après la guerre.. Ils voilaient de leur étendue les besoins spirituels et ils exigeaient une action d’aide très rapide. Ce n’est qu’après avoir vaincu les suites les plus visibles de la guerre, que „C A R IT A S” commence à consacrer plus d’attention aux besoins spirituels et plus complexes qui exigent una action â longue haleine.Dans le choix du sujet, l’Organisation est restée d’accord avec le principe "d’universalité résultant des fondements théologiques.
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